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1.
O K  A N  O W I E.

W y p i s  z l i s t u  p i s a n e g o  z R z y m u . -  
(D okończen ie .)  

f ł a n o w a  n iechc ia ł  'wchodzić w zw iązk ijm a ł-  
l e ń s k ie ,  z  obaw y, ażeby  troski lego s t a n u  
i  zm artw ien ia  fa m il i jn e , ,  n iep rzeszk ad za ły  
iego  z a t ru d n ie n io m . Je d n e m  s łow em , by ł 
o d d a n y  sam em u  sobie. A n i  zaburzen ia  
p o l i ty c z n e  , od  r. 1789, a n i  n a d z w y c z a j ­
n e  w y p ad k i ,  k tó r e  t a k  często zm ie n ia ły  
postać E u ro p y ,  n ic  n ie  zdo ła ło  go o d e r ­
wać od  p racy .  S zczeg ó ln ie jsza  m o c  d u ­
szy lu b  też  egoizm u? filozofii bardzo  w y ­
g ó r o w a n e j ,  a lboli też złe z r o z u m ia n e j !

W  r o k u  1802 p rz y w o ła n y  b y ł  K a n o -  
w a do P a ry ża ,  dla zrobieni® b u s tu  JNa- 
poleona.- P op ie rs ie  to wyrobione* n a j p r z ó d  
w  m a rm u rz e ,  a p o tem  w b ro n z ie ,  p rzesz ło  
dziwne* losu  ko ie ie . M arm u r  lest w p o ­
s iad an iu  X ięc ia  W e l l in g to n a ;  b ro n z  z n a y -  
du ie  się w  akadem ii  Medyolanskiey.-

W  czasie 'te 'y  p o d ró ż y  i[ d rug ie j ,-  o k tó ­
r e j  p ó ż n ie y  w s p o m n ie m y ,  b y ł  Kanovya 
w W ie d n iu ,  dla postawienia- tam  p o m n i ­
k a  A E c y - X i ę ż n ey  M aryi K ry s ty n y .  W szel­
k ie  h o n o ry ,-  ozdoby , t y tu ły  i p e n sy  te,, 
do ia lueh  ty lk o  w zdychać  m o że  artysta, 
t e  w szystk ie  p o z y sk a ł  K anow a ..  B y ł  on  
M argrab ią  d’ Ischia,,- K a w a le re m  o rd e ru  
2,łote'y ostrogi, P rezesem  lu b  cz ło n k iem  
2'0 A kadem ii.  B ito  n a w e t  m edale  n a  czese 
i  pam ią tkę  iego. M nóstw o miast p rzes ła ­
ło- m u  prawo- sw ego obywatelstwa.- O trzy ­

m a ł  tab ak ie ry  z A nglii ,  i sowite  n a d g ro d y  
od m o cars tw  p ó łn o c n y c h .  W ty m  le d n a k  
trzeba  m u  oddać spraw iedliw ość , ze z n a ­
czną  część m a ią tk u  sw ego  ob raca ł  n a  
w sparc ie  p o trz e b n y c h  i n a  zachęcenie  u -  
b og ich  a r tys tów . W  k ra ia c h  P ap iezk ich  
iego  ko sz tem  ksz ta łc i ło  się ciągle t rzech  
uczniów,.- to  iest: S n y c e rs tw a  M alarstw a, 
i A rc h i te k tu ry .  —  W y z n a c z y ł  tak że  / i ac>- 
g r o d y ,  zap isa ł  fu n d u sz e  d la  n ie k tó ry c h  
in s ty tu tó w  a rc h e o lo g ic zn y c h ,  i z n a c z n ą  
część ro c z n e g o  d o c h o d u  sw ego n a  szpi­
tale- o d d aw a ł-  Jest to w szy s tk o  rze te ln ą  
p r a w d ą ;  p rz e k o n a  o tem  z d a rz e n ie ,  iż, 
p o m im o  o g ro m n y c h  dochodów  iakie  p o ­
s ia d a ł ,  b ra k ło  m u  ied n ak  fu n d u s z u  n a  
dok o ń czen ie ' b u d o w y  kośc io ła ,  k tó ry  w  
r o d z i n n e j  w iosce swoie'y P o sśa g n o  p o ­
stawił; a - to  tak  dalece: że dla tey p rz y ­
c z y n y ,  w p o d e sz ły m  iu ż  w i e k u ,  zaią ł  
s ię -z n o w u  p ra c ą  i w ykończen iem - dzie 
ko rzy s tń iey szy ch  z  p o św ięcen iem  się i ży ­
w ością  w ie k u  m łodszego . K ośc io i  len  
s taw ian y  p o d łu g  r y s u n k u  a rch itek ta  Se l­
wą,, k i lk a k ro tn ie  p r z e z 1 sam ego  K a n o w ę  
z m ie n io n e g o  i p o p r a w io n e g o ,  m e m o g ł  
b y d ź  za życia- sw ego fu n d a to ra  u k o ń c z o ­
n y m ,  lecz sukcessorow ie  iego ło z ą  na  u k o ń ­
czenie .  W- nimi sp oczyw aią  śm ier te lne
szczątki K a n o w y .

Lecz  pocóż  śpieszyć i u p rz e d z a ć  te 
sm u tn e  w s p o m n ie n ia ;  i es leśna y  w ła śn ie  
w śród za w o d u  Tego p u b l ic z n e g o  ż y c ia ,  
gdy  w r o k u  1815 o d b y ł  p o w tó rn ą  do 
Paryża- p o d ró ż  ,, a b y  ta m  p os ta ra ł ,  się o
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zw rot przedmiotów sztuki dawniey. wla- j 
stiością Państw a Rzymskiego będących a 
które odzyskał. P rzem ienienie  Rafaela, 
■•Apollo Belwederski .i L a o k o o n , przyięte 
b y ły  w Rzymie z . taką  uroczystością i 
t ry u m fem , iaki niegdyś uwieńczał k ro ­
k i Tytusów , lub Scypionów.

Ł an o w a  b / ł  ieszcze po tym  w L o n d y ­
n i e ’, Anglicy, których hoyność niemałą 
w n im  wznieciła admirącyią, przyięli go 
z nadzw yczayną uprzeym ością. T am  to 
um ia ł talent iego korzystać z dzieł Phi-  
diasa znayduiąeych się w M uzeum Wiel- 
kiey B ry ta n i i /— Zdaie się, że od w ypra­
w y  L orda Elgin widok tych zabytków 
w ydartych  z P a r th en o n u ,  pierwszy raz 
Wtenczas dopiero, stał się korzystnym  dla . 
gen iuszu kunsztów . Z powrotem  do oy- 
czyzny, Ra nowa zadziwił znawców nay- 
więccy naw et do uwielbiania go przy- 
zw y cza io n y ch , w ydoskonaleniem  iakie 
tą  rażą dał widzieć w .-stylu swoim i w, 
szczegółach w których do nay wyższego sto­
pn ia  iuż celował.

Lecz talent ten nadzwyczayiiy , by ł iuz 
bliskim schyłku. Trzeba tu  przypomnieć, 
iż zdrowie tego sławnego artysty , m ocno 
nadw ątlonem  było- W  'Wrześniu 1822 r. 
zamiast puścić się w zam ierzoną do p ó ł­
nocy  podróż, udał się do Pessagno; tam 
nacieszywszy się widokiem rodzinney  za­
grody  i wznoszącego się p rzyby tku ,  Bo­
g u  poświęconego, poiechał szukaiąc ra ­
tu n k u  do W en ecy i ,  gdzie n a  dn iu  13 
Października tegoż ro k u  życie zakończył. 
Miał lat 65.

Patryarcha W enecki sam oddał osta­
tn ią  zm arłem u p o b o żn ą  usługę. Wszy­
scy członkow ie Akademii postępowali za : 

- zwłokami pierwszego mistrza sw ego , u-  
czciwszy wprzód m ow ą pogrzebow ą pa­
miątkę iego. Uważano, iż w ciągu całe­
go obrzędu, nie by ło  w przyby tku  in n e ­
go światła, nad to, które iaśniało w u r ­
nie b ronzow ey , tey  samey , co niegdyś 
przez kilka w iek ó w , s łużyła P a lrycyu- 
szom do składania kresek czyli wotów 
na radzie. Był to hołd, oddany  osta tn ie­
m u  dziś zaszczytowi W enecy i.  Rzym  
wystawił posąg Kunowie. Papież Pius 
VII, wyprawił okazałe nabożeństw o  ża­

łobne  w kościele SS. Apostołów. — Mia*. 
sta F lorencyia ,  Treyiza, Udine, Lodi, po­
szły za ty m  przykładem. Artyści We­
neccy otworzyli składkę w całey E u ro ­
pie na pom nik  dla m istrza s w e g o ,  do 
którey wszyscy Monarchowie przyczynić 
się raczyli.

K anow a którego wielu dziełom słusz­
ną oddaliśmy spraw iedliw ość, robił tak­
że posągi n iew ia s t , daiąc włosom  , 
k o ń co m  palców i in n y ch  części ciała, o- 
raz uszom, i paznokciom  nawet, tak  do­
k ładne wykończenie, iakiego w staroży­
tnych  n ieznano  pom nikach; K anow a nie 
był także w o lnym  od pom yłek i błędów. 
K ry tyka  w ytknęła  s łusznie  w robotach 
iego ręki, p e w n ą  affektacyą i  w y -tukan ie ,  
tudzież nieco wym uszoną gracyą w fi­
gurach. Lecz'- taż suma gracya którą 
często wystawiał nam  prostą i wdzięczną, 
iest g łów nym  charakterem iego talent:'!; 
przez n ią  to, zieduał on sobie pierwsze 
oklaski, trudno  więc pojąć, iąkim sposo­
bem zboczył z drogi, k tó rań ie p o zb aw ia -  
iąc go szacunku znawców', doprowadziła 
do tryum fów  miłości własney., codzien­
nie w zrastających, i do tak ogrom nego 
m aiątku, iakiego w późniejszych, czasacł; 
żaden ieszcze n ienaby ł sn y ce rz?  P race 
k tórym  nadgrbdę przyszłość dopiei-o od- 
daie; poświęcenie się które dopiero po 
śmierci przynoszą korzyści; m ogąż bydź 
celem ambicyi u  wielu ludzi? T rzeba bydź 
autorem  Nathałii lub u traconego  Rain, ą- 
żeby bez żalu zostawić czasowi, którego 
oglądać się nie będzie, staranie o Wyńąd- 
grodzenie geniuszu.

Jeżeli naysurowsza nawet sprawiedli­
wość, zmuszoną iest do oddania  ho łdu  
pięknościom pierwszego rzędu w figu­
rach Magdaleny p o k u tu iąćey , w gen iu ­
szu ro n iąc y m -łzy  nad  grobem Rezzoni- 
co, w Herkulesie, w  Tezeuszu, W Hebe, 
w PoJimnii, w grupie Gracyi i w powa* 
żney statui Matki Napoleona; trzeba z dru-- 
giey strony  p rzy zn ać ,  że rozkład  figur 
na grobie Klemensa XIII, szkodzi w iel­
kości i efektowi; że draperye okrytraiące 
religiią, są z-byt ciężkie. T eż  same błę­
dy uderzaią  także wmieście Padwie, tvy- 
obrażonem  w postaci niewiasty usvień-
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*zoney bluszczem; podobnież można po­
wiedzieć o obłokach na których Hebe spo­
czywa, ze są zbyt ciężkie*, &  cżęsę niz- 
sza W pjękney głowie Perseusza lest 
chybioną; ze figura Pałameda grzeszy ca­
łością; ze nakoniec kilka amorków zro­
bionych w Neapolu- i kilka płaskorzeźb 
znaydą się niegodne sławy przez mistrza 
bwego nabytey-

Zarzueaią mu ze-umiał sztucznie a na­
wet z pewnym szarlatanizmem nadawać 
swoim marmurom pewien rodźmy harmo­
nicznego koloruj nieco więee'y pełności 
kształtom. — Lecz naywiększym podo­
bną i naysilnieyszym wdziękiem ktorego 
uzyyyął, było niesprzecznie dłuto iego; co:

1 do innych sposobów* nigdy nie taił się z 
niemu. Wiadomo wreszcie, iz w celu 
n a d a n i a  'dziełom swoim kolorytu staroży­
tności, używał pewnego pokostu, którym 
obciągnął kilka -posagów roboty swoiey. 
Wszakże ieśt powszechoeiu zdaniem,, ze 
starożytny Apollo, Venus i Antoninus 
zachwycaiące nas miękkością swoich kon­
turów',” były kiedyś podobnie obciągane. 
Niektórzy pisarze, a Pliniusz między nie­
mi, zapewnia że Praxiteles radził Nieia- 
szowi, aby nadawał: wyrobom swoim ie- 
dftostayriośe kolorytu więcey znośną i 
przyiemną. Phidiasz używał kości sło- 
ni.ow.ey i złota: któż pomyślał kiedy, czy­
nić ,m u zarzuty o to?.

" "  n..

W I A D O M O Ś C I  o W O T N I E  
w Z ach ó d niey Florydzie i w Luizyannie 

w Tatach 1814 — 1815.
(Ciąg dalszy.)

P  o t y  c z k a. n a d n i u  ‘28 G r u d n i  a.
Dnia 27 postąpił nieprzyiaciel naprzód; 

zmusił nasze przednie straże do odwrotu, 
a przez noc kilka usypał bateryi.

Nazaiutrz rano uszykowawszy się w ko­
lum ny n a  gościńcu, w:yruszył na przeci­
wko nas wsparty dWoroa działami, zk to -  
rych . iedno na szalupę Luizyanna, dru­
gie na liniin naszą dość często ognia da-y 
wało. Dla czego nieprzyiaciel tak niekoę 
rzystnie uszykował się, niemożna dajdz 
inn-ey przyczyny iak tę: ze zbyt zawie­

rzał przewadze swoie‘y  i sądził, iz ną  wi­
dok licznieysze'y siły z trwogą opuścimy 
stanowisko nasze. Lecz omylił się 1 dro­
go nieroztropność swoią przypłacił.-

Szalupa Luizyąnna dozwoliła spokoy- 
nie przybliżyć się ko lum nom , i wtedy 
dopiero, gdy blisko były, dzielnym przy­
witała. ie ogniem. Z początku z równą 
dzielnością odpowiedziały nam ich dzia­
ła,, niedawnie iednak zmusiły ie nasze 
do milczenia; Jjiedno działo zdemontowa­
liśmy Anglikom na gościńcu. Lubo Ąt®” 
mało dokuczał im ogień zdział na linii
naszey umieszczonych,, działa iednak sza­
lupy bez porównania w ięcey zrządziły mu 

i szkody, bo aż kolumny przełamały. —- 
Poszło woysko w rozsypkę, i dopiero pod 
zas łoną , niżey gościńca znayduiących się 
domów, zdołano ie zebrać i na nowo u -  , 
szykować-' Szalupa Luizyanna była nam  
dnia tego wielce użyteczną, ie'y bowiem 
ogniem także,, wyparty został nieprzyia-
ci&P z kilku nadbrzeżnych bateryi, które

'zeszłey nocy usypał. Przez dzień cały 
rzucali Anglicy mnostwo rac kongrew ­
skich, nieszkodliw ie iednak, bo tylko kil­
ku  ludzi raniły i iednego zabiły, nam ko­
nia. Sadzili zapewne Anglicy, ze mewt- 
dżąc nigdy lego rodzaju brom, zlęknie­
m y się rac kongrewskich, ale omylił się 
mocno, bo prędko żołnierz nasz przy­
wykł do nich, ,a w rzeczy same'y, mieli­
śmy przez c a ł ą  woynę wszystkiego ort 
rac kongrewskich tylko 10 ludzi rannych

Ii dwa wozy amunicyine na powietrze 
wysadzone. Jest to broń dobra do zapa­
lania domów, lub do spłoszenia koni u 
iazdy meprzyiacielśkiey, ale^ niewiele 
przyniesie korzyści, gdy iest użyta prze­
ciw woysku w szyku boioayym, lub prze­
ciw okopanemu żołnierzowi.

Strata dnia tego ze strony naszey była 
7 ludzi zabitych i 10 rannych. W  licz­
bie pierwszych postradaliśmy Pułkownika 
Henderson z dywizyi Tennessee. Co dę 
tycze Anglików, ci ile nam ieńcy i zbie­
gi ich donieśli, naym niey  pięćset ludzi 
stracili. Na szalupie ieden tylko czło­
wiek był ranny, sam zaś statek niewiele 
ucierpiał.. - <



'Tym czasem  z rozkazu  Jen: Jacksona 
usypałem  baterye o 3 mile od miasta za 
obozem Jener; Morgan; a lubo  niezdąży- 
łem  ich zupełn ie  Ukończyć i bastyonam i 
wzmocnić, poźniey  iednak  wielce nam  
użytecznem i stały się.

O ty m  czasie otrzymał nieprzyiaćiel 
dość znaczne posiłki, tak dalece: że wszy­
stkie doniesienia zgodziły się n a  to, że 9 
do 10 tysięcy m iał Woyska, nad  którem 
Jen: Eduard P ackenhan  naczelne obiął 
dowódzctwo. G łów na kwatera n ieprzyia- 
cielska by ła  w dom u naszego Jen: Yille- 
re' nad  rzeką Bienvenu p o ło ż o n y m , la ­
zarety woyskowe, za łożono w dom ach . 
pobliźszych plantacyi. W szystkim  właści- ; 
ścielom plantacyi zabrali Anglicy  konie, 
z k tórych  lepsze uży to  pod Oficerów, 
poślednieysze zaś oddano  pod n o w y  szwa­
dron  D ragonów , lub wzięto do pociągu. 
Wszystkie byd ło  z okolic zaięli na  mię­
so dla woyska:

D n ia  29^-K omm andor Paterson  kazał z 
szalupy zdiąć dwie dw unastofuntow e ar­
m aty , i umieścić ie w bateryi n a  p raw ym  
brzegu Mississipi usypaney . T e  armatki 
okazały się z czasem w całe'y te'y w oynie  
bardzo* u ży teczn e ,  chociaż niemieliśray 
artylerzystów , i przez żo łn ierzy  z mili- 
cyi kierowane były.

Milicya z Tennessee' by ła  n am  wielce 
pom ocną , składała się bowiem z ludzi 
w praw nych  do dobrego strzelania, którzy 
ukryw aiąc się w  krzakach lub trawie, 
bardzo wuele poiedyńczych  ludzi n a  for- 
pocztach ubili.

D nia  30 przyiechał do nas J-n :  Vjllere', 
dowódca piervvsze'y dywizyi milicyi L u i-  
zyańskiey, w ysłany  do Akadii dla przy­
spieszenia zebrania się milicyi, z którey 
300 ludzi zaraz nazaiutrz nadeszło.

Major H inds rekognoskow ał prawe 
skrzydło nieprzyiaciela, k tóry  rzęsisty na  
n iego sypał ogień, i k ilku  ran ił  nam  
D ragonów. Działa nasze strzelały także, 
i pom im o znaczne'y odległości niem ało  ie­
dnak  dokuczyły  Anglikom. —  Żołnierze 
nasi zaięci byli sypaniem  i m ocow aniem  
bateryi.

D nia  31 zaczęli Anglicy strzelać do 
forpocztów naszych z dział bateryi n a

przeciw naszego lewego skrzydła posta-  
wioney, i przyszło do m.iie'y utarczki, 
w ktore'y Angielski Oficer od inżynierów  
zabity został.

W  nocy  z dnia  ostatniego Grudnia na 
Styczeń, usypał nieprzyiaćiel dwie bate- 
rye_ naydale'y kiedy o sześćset łokci od 
linii naszęy, z k tórych  iedna ntewięce'y 
n ad  350 łokci od brzegu Mississipi, a 
d ru g a  trzysta łokci w bok p o ło żo n ą  b y ­
ła. T o  było  n ieom ylną  skazowką, że li­
derzy ć na nas zamyśla.

D z i e ń  1 S t y c z n i a  1 8 1 5  r.
Pam iętny  ten dzień by ł  zrana m ocną 

m głą  zaćm iony , która dopiero około 
godziny 8 zniknęła. Wtenczas n ieprzy- 
iaciel rozpoczął m ocny  do nas ogień ze 
wszystkich bateryi swoich gęsto działa­
mi osadzonych , i n iezm ierną ilość rac 
kongrew skich  wyrzucił. — Grały działa 
p r z e z / m i n u t  blisko 15 z nadzwyczayną 
szybkością; arm aty  nasze odpowiedziały 
z rów ną  żywością, i widać było, że ra ­
ziły nieźle nieprzyiaciela.

Chciał n ieprzyiaciel^znaglić  naszą ar- 
ty leryą do uciszenia się, zrobić w yłom  w 
okopach  i zdobyć ie. Woysko iego stało 
w kilka rozległych linii uszykowanie w 
pogotow iu  do atlaku. L ubo  nieprzyiaćiel 
korzystnieysze zaym ow ał stanowisko, nie- 
wyszło przecięż godziny, a  kule nasze 
zdem ontow ały  kilka dział Angielskich. 
O godzinie 10 posunęli się strzelcy A n­
gielscy k u  lewemu skrzydłu  naszemu, 
dla zobaczenia czyli obeyść go niebędzie 
m ożna, ale przyw itan i ogniem karabin., 
kow ym , przekonali się że w każdym  p u n ­
kcie do przyięcia ich byliśmy gotowi.

O godzinie 1 z po łudn ia  opuścili An­
glicy dwie środkowe baterye i iednę is 
prawrego skrzydła, a o godzinie 3 zm u­
siliśmy do milczenia leszcze i baterye na  
gościńcu usypane. — W tenczas woysko 
które od samego ran a  stało w p ogo tow iu  
do attaku, cofnęło się.

Strata nasza w ynosiła  dnia tego 34 łu ­
dzi, na  szalupie L u izyanna  n ik t  nie zgi­
nął; w opuszczonych przez Anglików ba- 
teryach, znaleźliśmy niemałe zapasy p ro ­
chu, mnóstwo^ ku l działowych, wiele ro -
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•zmaitych sprzęto W arty lery inych , i zde­
m ontow ane lawety.

Dnia 2 Stycznia złączył się z nami Je­
nerał Thom as dowódca drugiey dywizyt 
milicyi zL u izianny , a d. 4 Stycznia przy­
b y ło 'd o  miasta 2500 milicyi z K entucky. 
Z tey  700 pod rozkazami Jenerała T ho­
mas i Jener: Adair wzmocniło liniią bo­
dową, ale w liczbie tey 150 tylko uzbro­
jonych  by ło , _

Zbiegowie nieprzyjacielscy uprzedzili 
nas, ze obóz Angielski wzmocniony zo* 
stał nowym  woyskiem, które Jen: Lam ­
bert przyprowadził, oraz ze zamiarem iest 
>nieprzyiaciela przyśpieszyć uderzenie na 
nas; to spowodowało Jenerała Jackson, 
ze wysłał ieden pułk milicyi na  drugą 
stronę Missisipi, dla wzmocnienia] tamże 
obozu Jenerała Morgans. Dnia 6 usypa­
liśm y dwudziałową redutę w luce, będą­
c e j między rzeką, a naszem prawem skrzy­
dłem, która nad gościńcem i nad brze­
giem całym panow ała; reduty te y , _ ie- 
szcze n a  d. 8 Stycznia w zupełności u -  
kończyć nie zdążyliśmy. — Nasze lewe 
ikrzydło  dotykało błotnistych gruntów7 
tak dalece, ze część w7oyska obozowała 
po  kolana w błocie albo wodzie. W oy- 
sko i m ilicyie z K entucky składaiące le­
we skrzydło pod wodzą Jenerałów Car­
rol i Cofee, dały naywiększe dowody wy­
trwałości i poświęcenia się sw ego, gdy 
bez naymnieyszego szemrania a nawet 
użalania się, aż. do d. 20 Lutego w tem 
mieyscu zostawały.

'Cała potęga nasza składała się z 4000 
ludzi, Je d n a k ż e  tylko 3200 wziętych było 
do linii przez Jenerała Jąckson, reszta zas, 
to iest 800 do różnych robot i potrzeb 
służbowych użytą  była.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

III.
O p i s a n i e  M u m i i  A m e r y k a n  s k i e  y 

z n a l e z i o n e y  w o k o l i c y  K e n ­
t u c k y .

Towarzystwo Antykwaryuszów Ame- 
rykaiiskich, założone w mieście W orce­
ster w prowincyi M assachusett; ogłosiło 
drukiem, w r. 1820 pierwszy tom  prac 
swoich, pod tytułem: Archeologia Ame­

ricana. Transactions and Collections of 
the American A ntiquarum  Society. P u­
blished by Direction of the Society. Zbiór 
ten iest bardzo ważnym  z powodu cieka­
wych rozpraw , w przedmiotach tyczą­
cych się starożytności Stanów Ziednoczo- 
nych Ameryki. Pomiędzy innerai, znay- 
duie się opisanie mumii odkryte'y w oko­
licy Kentucky; opisanie to zdaie się bydź 
dosyć interesuiącem, udzielamy go więc 
czytelnikom naszym. —  Znayduie się 
w następuiącym liście Karola W ilkins dó 
Samuela Burnside, pod dniem 2 Listopa­
da 1817 z Kentucky.

Mości P a n ie !
„Miałem ukontentow anie odebrać list 

W Pana 15 S ierpn ia , w którym  mi czy­
n isz  wzmiankę., że towarzystwo A nty­
kwaryuszów Am erykańskich posiada m u- 
miię, którą uważa iako rzecz nieocenio­
ną; tudzież żądasz W Pan, żebym m u u- 
dzielił niektórych szczegółów, o sposobie 
iakim  została znalezioną. — Odkrycie iey 
nie ma żadnej wazne'y okoliczności, ale 
otwiera po le , godne badań ludzi Li­

czonych.
Powiedziano m i, że w iednym  dole, w 

którym kopano saletrę, w Hrabstwie W ar­
ren, o 4 mile od Mammolh-Cave, znale­
ziono ciało dziecięcia od 9 do 12 mie­
sięcy m aiącego, doskonale zakonserwo­
wane. Udałem się na to mieysce, lecz 
nie mało żałow ałem , że ciało to wysta­
wione na działanie powietrza, w proch 
się rozsypało; a resztę, wyiąwszy czaszkę, 
z odzieniem wrzucono w ogień. Zachę­
ciłem iednak robotn ików , obiecuiąc im 
nadgrodę, ażeby zachowali dla m nie cia­
ło, któreby znaleźli.

Po upłynien iu  iednego miesiąca od­
kryto właśnie to , o którem iest mowa. 
Uwiadomiono o tem odkryciu naszego 
Agenta będącego w Mammot-Cave, który 
kazał ie natychmiast przenieść do siebie, 
i przechowywał blisko roku. Było to 
wyschłe ciało kobiety, znalezione w głę­
bokości 10 stóp, nad powierzchnią iaski- 
ni, w warstwach gliny mocno nasyco­
nych saletrą, zamknięte pomiędzy szero- 
kiemi kamieniami ułożonem i po prostu, 
które przykryw ał kamień płaski. Posta-
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ciała, obwiniętego- w o rdynary ine  p łó ,  
tn o ,  była tak a , iąką iest osoba siedzą— 
e h  (*;( „wszystko było  pokry te  skórą dą- 
4i i e 1 a,"xigołoconą z s ierści, iak j jo sp o lię ie  
.robiąidio Jndyiąnie. na  ..przed aż.. W  tru- 
m n ie  tóy: kąm ienney, b y ły  także, narzę-. 
ifcia uzyvvane do robót, ziarna , piorą i 
i n n e  ozdoby, —? Ciało to by ło  lepiey zą-. 
..konserwowane gdy ie. znaleziono, ani- 
lizeli gdy go. p rzechow yw ano, w Mam­
moth - C a re ,  ' la li  iest teraz , vvyiąvyszy. 
iednak; uszkodzenia n a  ram ionąch   ̂ i u - ,  
dach ,  zrządzone przez szc zu ry ,  k tórych  
iest móstwo w iaskini, — Po przenie­
sieniu- tego ciała do L ex ing ton ,  gdzie się. 
stało-, prge dni iqte.ni bard z o . e ieka w ym , wy - 
staw ione na  atm osferę, zaczęło się psuć 
powoli; niuszkuły zn iknęły , zębyyyypa­
d ł y ,  a większą Część w^osow została 
w y rw an ą ,  przez nie grzeczny cii cieką-
w ych -.

Co się,.tycze, sposobu lakmi było ną- 
balsaraow a n e , i czyli m um iia ' ta ,  nie ie s t . 
w in n a  zachowanie sw o ie , naturze, g ru n ­
tu, lub atmosferze nasyeoney  saletrą; roz­
wiązanie , tego przedmiotu., zo.stąwią, si.ę 
-zgłębieniu uczonych. — Jaskinia, w ktOr 
rey  znaleziono tę mutpiię, ntfv iesL b a r ­
dzo obszerna;, d łu g o ść  iey iesi.trzy,ćwier­
ci mili. Pó.wierzchpią pokry ta  u łom ka­
m i kamierii w a p ie n n y ch ,  do szesciu -stP-P 
w głąb, pp czeiu nątrafia się na glinę po­
m ieszaną z saletrą., P rzystęp do, iaskini 
iest łal.wy* maiący 20 stóp szerokości, a 
6 wysokości przy w chodzie ; nieco d ley,
m a do,50stóp szerokości, a do 10 ie |t  vvyso-.
ka. Pokaźnie .się zew szystkiego, ze jaskinia ; 
ta by ła  kiedyś schron ien iem ,d la  naypier- 
wszych, m ieszkańców; daie się bowiem 
tam ' spostrzegać, nnióąlwo popiołóW, nie- 
dopą lonyęh  głowni, trzciny i t , ,d . :  W y ­
drążenia W ziem i, albo. raczey w skałę .z 
kam ienia w ap ien n eg o ,  znayduiącęgo się. 
tu w znaczney obfitości, są bardzo cieka- 
wemi, i zasługuią na u w ą g ę : chemików i
iiąturalistów. ______  _ _ _ _ ________ -
”'S (*) V rzez -sie-dzącąi r o z u m i e  się . t u . o s o -  . 

b a  s k u r c z o n a ,  m a i ą c a ,  k o l a n a  . p r z y  
p i e r s i a c h .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  s k i e l e t ó w  
I n d y i s k i c h ,  z n a l e z i o n y c h  w' t y r a  k r a ­
in  by ły  w p o d o b n e ' y  p o s t a w i e . ,

W ielka jaskinia, nazw ana M am m oth- 
Cave, (ki órey P. Gratz i ią iesteśmy wła­
ścicielami) była iuź przez wiele osób- opi­
sywaną; i a. niewiele ieszcze • ią exami iło­
w ałem, ażebym mógł: dać dokładne iey  
opisanie. S k ła d a  się ona z główney ga­
lery i , maiące'y 9 do 10 mil rozciągłości, 
i kilka .odnóg bocznych., k tórych  ieszcze 
mała liczba iest z n a n ą ,  ale, 'obliczono 
ze rozciągłość tey ia sk in i ,  wynosi p rze­
szło 25 mil (5 mil pp ls ib  Jeżeli opisanie 
to  - nipie (kończy P. K aro l W ilkins) po ­
doba się to w arzy s tw u , uczyn i mi to nie 
małe ukon ten to  wanie z Jakim- i es tern i t. d.

m
P o d r ó ż  n a  o k o ł o  ś w i a t a  p r z e z  

D o k t o r a  S i  ę b  e r . .
Jeden z dzienników Niemieckich czyni 

wzmiankę o ..... p o d ró z y , pr z e d s i e w zi ę! e y w e 
względzie..«a.uk.o#yin, • przez doktora Sie- , 
ber z Pragi,, k tórą  ukończy ł zeszłey wio­
sny, JŁdaie się ze następujące szczegóły, 
wyszły z pod  pióra samego podróżu ją­
cego..

Nikt ieszcze d o tą d , zostaw iony same­
mu sobie, nie odbył J a k  dalek iey  podró­
ży, w, lak krótkim  czasie, tak .szczęśliwie 
i pom yślnie ,  iak d o k to r  Sieber. . P rzepę­
dził on.-,2J~mięsiące za .granicami, E u ro ­
py , to iest; 3 na L’ile- de F ran ce  (na w y­
spie Sgo Marcina) 7 w N owcy Holl.andyi, 
i miesiąc w. Capy resztę czasu, poświecił 
żegludze i o p ły w an iu  wynoszącem u 7,800 
m il ieograficznych, (Obwód globu ziem­
skiego, J e s t  -5,400 i mil) Rzadkie zbiory ia- 
k i c h n a b y ł ,  są tak  p iękne i w a żn e ,  iż 
potrzeba wyznać żę. >ą naybogatszemi,

. jak ie  widziano k iedy w .gabinetach Eu- 
ropeysk-ich. P , Sieber opuściwszy Mar- 
syliią d. 20 Sierpnia 1822 r. puścił się do 

„ w yspy Si M arcina,i p rzy p ły n ą ł  do niey.ku 
końcow i G rudnia .Tara przepędził 3.miesią­
ce, robiąc spostrzeżenia, nad: brzegami , 
które z .w ielu  względów, są ieszcze nie- 
znapem i. , Pomim o rozmaitych roślin, tam  
znalezionych, a których niemaśz n a  w y­
spie Bourbon, odkry ł bardzo p ię k n y . kra- 

Jter, chociaż, iuż zgasły i okry ty  drzewca­
mi, ale przechodzący ten, k tóry  się znay-



d u ie  w K o f o p a x i  vv M 'exyku -, iest to  n a y -  
■■ w iększy  W ulkan w c a ły m  sfvieoife, ś re d n i­
c a  iego  w y n o s i  do 3 , 0 0 0 ' | | ż u i ,  .gdy w u l­
k a n  M eX ykansk i  nie m a  iak 600 Sążni. 
N asz w o iaże r  Wyexarriinow’awszy, ta k o w y  
'czyni iegt> opis: n azyw a go w u lk a n e m
H u m b o ld ta ,  a k ra te r  B órap lańd . —  Na 
ftryspie SgO 'M a rc in a ,  ro z łą c z y ł  się ze 
swoi in przy iąc ie le in  P . Sieber, i p o p ły n ą ł  
do  n o w e y  H o l ł& n d y i , gdzie w y s iad ł  n a  
ląd 1 Czerwca, po  d w u  m ies ięczney  p o ­
dróży .  O siad łszy  w S y d n e y ,  zaczął zwie­
dzać z tam tąd  o k o l i c e , p rz e b y ł  dw a razy 
w ie rz c h o łk i  gór b łę k i tn y c h ,  i c zy n i ł  swoi o 
e x k u rsy ie  przeszło  łOO m il A ngie lsk ich , 
(40 m i l  poi:) w zd łuż  b rzegów  p ó łn o c y ,  
i z p o łu d n ia  n a  zachód. O sobliw ości k tó­
re  tam  o d k r y ł ,  są więcey Warte n iże l i  
spos trzeżen ia  n a d  sam em i m ieszkańcam i 
i‘ n a d  zb io ram i n ow ey  G a llu  p o łu d n io ­
w e j.

P o d łu g -św ia d e c tw a  P e r rq n a ,  k t ó r y  p o ­
c z y n i ł  w ie le  bad ań  n a d  M ollu skam i i in -  
n em i zw ierzętam i m o rsk iem i,  te os ta tn ie  
m a ią  się zn a y d o w a ć  w wiejkie'y ilości w 
Nowe'y H o ł la n d y i .  N atu ra l iśc i  E u ro p e y -  
scy, z n a ią  ty lk o  k i lk a  g a tu n k ó w  czw o­
r o n o ż n y c h ,  i n iek tó re  z ro dza iu  K a n -  
g u r o o s ; ale S ieber w ylicza ich  16 ga­
t u n k ó w  ro z m a i ty c h ,  z k tó rych  9, sam 
p os iada  —  Jak p o łu d n io w a  A fryka  obfi- 
lu ie  w  A n ty lo p y ,  tak  N o w a  H b lląn d y ia  
m a  wiele K anguroO s, o  k tó ry c h  P .  S ie ­
b e r  w nosi,  że iest do 30 g a tu n k ó w . P o ­
m in ą w sz y  to, m o ż n a  w iego zbiorze  w i­
dzieć 4 g a tu n k i  lataiąCych w ie w ió re k ,  
czyli  niedoper/.y, co wszystko w y n o s i  34 
g a tu n k i  c z w o r o n o ż n y c h , .porządni# za ­
chow anych , nie licząc w to  kazuara  I io l-  
irńdersk icgo , . czarnego  łabędzia, i .p iękne­
go b ażan ta  ; te  p tak i  -i w iele in n ych , są 
w liczbie 2.000, należą do  200 g a tu n k ó w . .

D odać  do tego  po trzeba  ow ady , tw o ry  
ą ie rn n o -w o d n e ,  w o dne ,  -muszle i t. d, t u ­
dzież b ro ń ,  narzędzia, ub ió r  m ieszkańców  

.Ń ó w ey  t ł o ł i a n d y i  i Z e landy i > iak o  też  
w iele  rzeczy bardzo  c iekaw ych  z"O ta h ity  
i T o n g o ta b u .  Zbiór roślin , iest n iem n iey  
g o d n y m  l i w'agi,sk łada jący  się ze s iu  pak , 
W k tó ry c h  Znti’ydure"’ się dwa ra z y  ty le  
ro ś l in  , iak l \  Sieber p rz y w ió z ł  z pier-. 
\vszey  sw oiey  p o d ró ż y  odbyfe'y do K r e ­

t y / E g i p t u  i  P a le s ty n y ;  zn ay r io w a ł  się bo-- 
Wifeiif w Nowe'y H o l ta ń d y i ,  wśród; n a y p ię -  
kn ieysze 'y  p ó ry ,  r o k u .  _ -

W  pow szechności, k r a y  ten  ie s trb a m ż o  
ła tw y m  do zw iedzen ia .  —- D ro g i  rió- 
w ey Galii p o łu d n io w c y ,  są p o rząd n ie  ,u- 
t r z y m a n e ;  m ożna  w ty m  k ra in  znaleść , 
tak iak  *w, A nglii ,  w szystko  co  ty lko  iest 
potrzebrte 'm do w y g o d n e g o  życia. Usta­
w iczn ie  p rzybyw ają  o sad n icy ,  k tó rzy  w o l ­
n i  ori op ła t,  w ielk i p os tęp  czyn ią  w ro l ­
nictw ie. P . ' S ieber o p u śc i ł  N o w ą  i l o l a n -  
d y ą  d. 13 S tyczn ia  1824, p r z e p ły n ą ł  p rzez  
cieśn inę  C o o k ,  gdzie  widział s ła w n y  
W u lk a n  E g m o n t ,  k tó ry  swoią w y so k o ­
ścią i w span ia łośc ią  (*) przechodzi Pić-di* 
T en er i l fe .  P o  sZczęśliwem o d b y c iu  d rog i  
p r z e z m o r z e  p o ł u d n io w e /p r z y b y ł  do p rz y ­
ląd k u  H o r n ,  w czasie z im n y m  i m g lis tym  
a p o m im o  p rzy k rey  p o r y  roh ti ,  d. 8 -Kwiet­
n ia  w ysiad ł  w  C ap-de  B o n n e -E s p e ra n c e  
(p rzy lądek  dobre 'y’nadziei) .  P o  p rzeyśc iu  
w ierzcho łka  gory  T a b le ,  i p o  o d b y ty c h  
ieszcze wielu c iekaw ych  ex k tirsyach ,  d o ­
k to r  S ieber  p o p ły n ą ł  do  L o n d y n u ,  gdzie 
p rz y b y ł  d. 14 L ip c a -

”  ~ ~  V,
N O W E  W i Ę Z I E N I E  w 6 E N E W I B .

•Gmach p rzezn aczo n y  n a  w ięzienie , i u -  
l io ń c z ó n y  niedawno w G enew ie , iest p ie r ­
w szym  w sw óim  rodzaiii. P rz e z n a c z o n y m  
o n  iest na pom ieszczenie Xv sobie tych,  
którzy są skazani do robot publicznych .  
Przekonano się Tuż, że aresztanći po w y i-  
ściu z innych" wieżietig'są ieszcze wjęcey  
zep su ty m i,  niżeli n im i pierwey byli. —  
Przyjaciele lu d zk ośc i , przekonani o tć y  
sm utney  -prawdzie; p ó w in n ib y  zwrócić m- 
wagę "na to, iakim sposobem polepszyć  
stań rzeczy, maiących na c"elu uciskanie  
co Tok iśtóf■spoleęzYnstWra; które się do­
puściły -zbrodni. — W szelkie ukaranie p o ­
w in n o  mieć na celu poprawę w ystępnego,  
a ukaranie lo nie ma bydź ińńe, iak tyl­
ko  praca i moralno -r e ł ig iy n e  u p om n ie­
nia','i tym  tylko sposobem , mądra ad mi­
nistra cy a powinna zmierzać do dopięcia  
swoich zamiarów. Magiśtrafura GeńeW-

{*) W y so k o ść  tego  ’W u lk a n u  iest 14,000 
t stóp-.



ska ożyw iona tym  duchem, poszła za p rz y ­
k ładem  danym, od lat 30 W P ensy lw anii ,  
i w całych Stanach Z iednoczonych , Za­
budow anie  zewnętrzne, i urządzenia we­
w ną trz  więzienia, odpow iadaią zupełnie  
sw em u przeznaczeniu; kształt iego w p u ł-  
kole stosowny iest do porządku. —-  Urzą­
dzenie to  tak  iest doskonałe'm, ze za ie- 
dnym  rzu tem  oka, straże m ogą widzieć 
co się wszędzie dzieie n a  kazdem  piętrze. 
Dół iest p rzeznaczony na> narzędzia s łu ­
żące do pracy; pierwsze i drugie piętro 
zaym uią  celki i in n e  podobne  pom ie­
szkania. K iedy  aresztanci są na  dole, 
p i ln u ią  ich wtenczas dozorcy,^ nad  celka- 
m i zaś m aią  dozór Stróże, którzy sypiaią 
w środku gmachu. Gele i dół podzielono 
na. 4ry klassy.. Aresztanci są w nich za­
m y k an i  stosownie do w ystępku, Wieku, 
moralności i czasu ich więzienia. Dzięki 
tem u tak ważnem u rozporządzeniu; nie- 
hędzie się tam. łączyć błąd ze zbrodnią, i 
n iedoświadczony m łodzien iec , błądzący 
ty lko  z p rzyczyny  wieku, z zatwardzia­
łym. zbrodniarzem!. _ '
'  Cały gmach, ma, ieszcze piętro- podzie­

m ne, przeznaczohe. na  kuchnie, .piwnice, 
drwalnie, łaźnie i parlatoryum. Doł za­
wiera w sobie przedsionek , pomieszkanie 
stróżów i straży, zkąd maią- dozór nad  do­
łem  i na. dziedzińcu.. N a  pierwszem pię­
trze mieszka Inspektor ; ' . tam iest p ra ln ia  
i  magazyn, odzienia.. Ń a  drugiem kapli­
ca, sale dla, chorych, xięży,, i maiących 
dozór nad: chorepiiL — W chód rlo- tego 
gmach-u iest pewnym, gatunkiem  laonyn  
t u ,  tak że więzień wchodząc; zapomina 
którędy  był. wprowadzonymi,, a  tern sa­
m em  iuż u tru d n io n ą  m u  iest ucieczka—  
Całe 'więzienie- otacza m u r  podwoyny, 
nierwszy iest zaraz przy g m ach u ,  a d ru ­
ki o 3 stop od niego odległy, m.eysce 
w'olne pomiędzy femi musami przezria- 
czonem iest dla- straży, m u r  pierwszy iest 
o ,5  stóp niższy od zfewnętrznego, tak  ze 
straż ł a tw o  może dostrzedz uciekającego, 
ieźlioy ten  był iuż za pierwszym mu rem.

Architekt, P .  Vaulhier, nim  w yda ł  plan 
tego g m ach u ,  doskonaląc syę pierxvey w / 
P a ry ż u ,  przedsięwziął podroż do- L o n d y ­

nu , dla lepszego p o zn an ia  zabudowań te ­
go rodzaiu; w Genewie, uży ł  rozporzą­
dzenia, iakie widział w niektórych więzie­
niach Angielskich, z k tó rych  ucieczka iest 
n iepodobną, zasadza się ona n a  u łozo -  
n y e h  na 3 stopy cegłach, n a  m urze d ru ­
gim; cegły te nie są niczem przy łożone , 
ani sp o io n e ; ale gdyby ktoś chciał za­
rzucić sznur na drugą stronę, poruszy ' za ­
raz cegły, które spadaiąc, są dostateczne 
do ostrzeżenia p i ln u ią ćy ch ,  o ucieczce 
więźnia. T a  ostrożność iest bezpieczniey- 
sza, n iżeli  sztachety że la zn e , które ucie­
kający z łatwością przebywać m ogą .

Jedna iest tylko brama, którą się wcho­
dzi do gmachu:, ten cały ogrzewa się za  
pom ocą  tylko dwóch pieców, Pomiędzy 
dołem a pierwszem p ię t r e m , znayduią 
się ukryte, otwory, którem i Inspektor ii 
dozorcy m ogą widzieć wszystko , co się 
dzieie w m ieys^u przeznaczonem  do p ra ­
cy, gdy tymczasem- więźnie n iem ogą nic 
wiedzieć czy ich kto strzeze lub nie. A 
potem  małe okienka będące w drzwiach 

• pomieszkań. stróżów ,, u łatw iaią  im zno­
szenie' się z sobą  w iedney  chw ili ,  tak  
dalece, źe więźniowie nic słyszeć n iem o g ą .  
Cele są wybielone w a p n em , szerokość 
każ-dey iest 7 stóp, a długość1 9, opatrzo­
na okienkiem ,, dostatecznem do odświe­
żan ia  powietrza.. 'W ięźniowie śpią na  m a­
tach, a używ anie takiey pościeli ma dwo­
jak ą  korzyść, naprzód że iest zawsze czy­
stszą i  zdrowszą a nawet ciepleyszą iak 
łóżko, cele nie' są zajęte1 próżnym  sprzę­
tem we dnie, a po zw inięciu  maty, m ożna1, 
iey  użyć- nas siedzenie. W  całym gm a­
chu w ew nętrznym  iest łatwa* k o m m u n i-  
kacya między s trażą  a celami więźniów. 
Słowem, urządzenie lego więzienia ma W 
sobie dwojaką korzyść; naprzód że z pe­
wnością więźniowie są w liiem. z miknięci,, 
raa iąe  u tru d n io n ą  ucieczkę, tudzież po ­
praw a ich m oralna ,  dozwalająca- w in o -  
w aycy mieścić ślę W społeczeństwie; tam 1 
bowiem przez cały czas pobytu , wystę­
pnego w więzieniu, przyzwyczaiaią go do, 
pracy i do życia porządnego.


